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R e a k c y a ! . . .  len wyraz dzisiaj przez wszystkie prze­
lewa się pióra —  przez wszystkie odzywa się usta —  tym 
wyrazem wszystkie zajęte umy sły . . .  On we wszystkich 
sercach budzi najsprzeczniejsze uczucia; radości i trwogi,  
nadziei i rozpaczy, tryumfu i zemsty,  kary i odwetu. . .

Tukiem to potężnem ruch europejski w ludzkości o- 
hróeił się kolein ! . . .  Każdy cz łowiek,  len nawet, które­
go bądź własna wola, bądź przypadek, zdaleka od nie­
go zostawił ,  uczuł s i łę  i dzielność ostrych jego trybów. . .  
Lik g łęboko się one w wnętrze towarzystwa wdarły,  

* laką gwałtownością wątki wszystkich stosunków po-  
pr u ly !

Któż widząc ten prąd niepohamowany,  przed któ­
rym najmocniejsze znikały zapory, za słabe się uznając;__
któż mógłby  był przewidzieć co teraz się dz ie je?. . .  I\e-  
akcya zwycięzka w Wiedniu — w Berlinie już bliska w y ­

granej. Ludzie walczyć z nią przestali — prawa tylko,  
placu jeszcze dotrzymują. Prawo wyboru powszechnego— 
•stotny motor tego olbrzymiego rozwoju : — prawa wol­
ności druku [s to w a rzy szen ia — bieguny owej osi na któ- 
Jej cały ruch się t o c z y ł ; — jak trzy duchy ukazują reak­
cyi groźne swe i straszne postac ie. . .  one tyluo opierają 
S|ę moralnym, a zniszczeniu niepodległym bytem i powagą-

Najtrudniejsza też reakcyi ze sejmem rozprawa —  naj­
miększą też przemoc w stronę prassy i towarzystwa wy­
tęża. Rozwięzuje pierwsze. . .  a te się za związane man­
datem ludowym ogłaszają! . . .  zabija drugie . . .  a te się ży- 
Jącemi niebawem pokazują!. . .  Czy przepadną nareszcie 
1 ruch się zakończy?. . .

Z wyższego uważając reakcją stanowiska,  przestaje 
ona być grą  polityki', bo w grze lej dzisiaj ludzkość

R O Z M A IT O Ś C I.
K IL K A  S Ł Ó W  O  P R Z E Z N A C Z E N I U  E M I G R A N T Ó W ,  

przez R .  S .  w K rakow ie .

M a ta ,  n iepozorna  książeczka po jaw ita  się pod ty m  lyUrtem  ; wszakże 

tllepozornośc' je j  ma się w s tosunku  odw rotnym  do w ew nę trzne j  wartości 
1 ta len tu ,  z jak im  nap isana .  H u m o ry s ty c z n y  początek po ryw a  odrazu  

' ’Wagę czy te ln ika ,  i n iejeden może, co spo jrzaw szy  na t y t u ł ,  sk rz y w i ł -  
y  6ię w u p rzed zen iu  , że znajdzie  z w y k łe  te ra z  mrzonki lub banialuki 

*°cyalne ; —  po p rzeczy tan iu  pierwszej  k a r ty  mimowolnie przewróci 
rugą e t rzecią  i nie oprze  się aż na osta tn ie j .

A u to r  p o ło ży w sz y  zagadnienie  jak u ż y ć  E m i g r a c j i ?  zas tanawia się 
nad istotą  E m ig ra n ta ,  a dowcipnie  p rzew ió d łszy ,  i i  to jest  u rzęd o w y  ) 

‘cvolutionsm achcr, w p ada  na wniosek p r o s t y ,  że E m igran t  na jzdatn ie j-  

*y  b y c  musi do robienia rew olucy i .  —  Ależ te r e w o lu c je  b y w a ją  różne, 
ł L e  z barrykadami i gilotynami ( a  na takie  niema u  nas pokupu)  ; 

"o 'e  zmierzające do popraw y istniejącego porządku rzeczy ,  po s tep o -

*• Do tej  więc ostatniej zaprasza pan R .  S .  n a szy ch  t u ła c z y ,  w yzna-
_ f ■ i i • «

R e  im miejsce pośredników między dziedzicem a włościanami,  i tak  

°l0 ’Vl : " P r z y b y w a ją c y  z zagranicy z d ług ie j  wędrówki i zpod oinskiew- 

sk ieg o k n u ta ,  nie byli  n igdy z naszym  wieśniakiem w n iem iłych  stó- 
sunkach  pana lu b  pańskiego namiestnika , nie obudzą też  w sercu je-  

8°  żad n y ch  n iek o rzy s tn y ch ,  p rzykrych  mu w spom nień  —  a choc po 
największe j  części z podobnego naszemu w y chodzą  gn iazda ,  bardzo 
° aai są  dziś niepodobni pod względem pracowitości,  w y trw a ło śc i  i tej

d o c e n i o n e j ,  p rawdziw ie  obywatelsk ie j  gotowości do w szys tk iego
* Dł, • • ■ -i • .iugie  i ciężkie p ró b y ,  p rzez  k tóre  k ażd y  z nich prawie  przecho-

cała jest interessowana. Nie może ona być dz is iaj— jak 
hywały dawniej reakeye —  proslem na pewne działanie 
oddziaływaniem. Niedostateczne są dla ludzkości —  tak 
jak po części wystarczające mogą być dla polityki —  ela­
styczności prawa.

Ludzkością Opatrzność rządzi:  a opatrzność nie ra­
chuje się z zręczną polityką. Jeżeli ludzkości cofać się 
dozwala,  to w celu poprawy i doskonałości .

Ludy nie bv 1 v usposobione do celu jaki mu ruch na­
znaczył- Z zarozumiałością rzuciły się ku n ie m u ,  nie 
pytając: jak daleko iść m o g ą ? . . .  jak im daleko iść wol ­
n o ? . . .  Puści ły wodze  namiętnościom, dufając że ich po­
pędem wszystkiego dokażą. Nie oparły się w działaniu 
na niczem st a łe m . . .  p e w n e m . . .  n iezachwianem. . .  nie-  
zm ie n n e m . . .  od problematycznych swych kolei nie za- 
leżnćm. Siebie wzię ły za cel,  siebie za p o d s t a w ę — wy­
wróciły jeden  egoizm, nowy postawiły.  Nie hamowa­
ły  rozumu : rzuciły się w teorye bez żadnego na prak- 
lykę ,  tę granicę natury ludzkiej —  względu. Pokazały 
się więc nieusposobionemi —  bo do niedoskonałośc i  przy­
znać się nie chciały.  Odbyć  więc szkołę  muszą —  bo  
się muszą poprawić —  wyrobić —  czyli usposobić. Tą szko­
łą —  Reakcya.

Nikt przeto nadziei tracić nie powinien pomimo gro­
żących okoliczności ,  pomimo najsmutniejszych wypadków,  
wyrządzonych gwa łtów,  bezprawiów i okrucieńtw. Tu  
w ł a ś n i e  n a j w i ę k s z a  i najpewniejsza nietrwałości reakcyi  
rękojmia. W  n a j o k r o p n i e j s z y c h  w s t r z ą ś n i e n i a c h  i kata- 
strofach, ludzkość miała zawsze mysi kierowniczą,  zba­
wienną,  opatrzną. Na nią,  jak na owego węża spiżo­
wego Izrael się kiedyś zapatiywał aby od powszechnej  
uratować się plagi; —  na nią i my oczy zwrócone trzy­
majmy w każdej niebezpiecznej toni. Nią jest  ten cel

« dz if ,  w y le c z y ły  ich z owej zaraźliwej i zgubnej  choroby  na p a ń s tw o ,  
« które  nas w p ra w d z iw y c h  zmienia  n iedo łęgów . » —  L u b o  ten obraz 

poch lebny  zm odyfikow any  mniej pochlebną u w a g ą ,  j e d n a k ,  wina nie 
spada na t u ła c z y  lecz na t y c h ,  co im zatrudnien ia  nie d a j ą . —  A uio r ,  
cz łow iek  o ile widać’, p ra k ty c zn y  i śc is ły  w rozumow aniu ,  w yrachow uje  
koszta takiej  s iedziby  wiejskie j dla E m ig ran ta ,  k tó ry  oprocz wzorowe 

gospodarki,  będzie się jeszcze t ru d n i ł  szkó łką  w ie jską.  —  W  c a ły m  tym  

planie niema nic ani p rz e sa d z o n e g o ,  ani n ac iąganego ;  — a p r z y k ła d  

pana W is z ,  kap itana  em igracy i ,  k tó ry  w p ań s tw ie  Ł ąck iem  osiad łszy  

na k aw ałku  roli,  p r z y w d z ia w sz y  prostą  sukm anę ,  gospodaru je  i n au ­
cza, jeszcze dobitniej  za p raw dą  p rzem aw ia .  —  Z eb raw szy  te  w s z y s t ­
kie h indnsze,  jak ie  idą na u t rzy m an ie  E m ig ran tó w  w bezczynności,  

m ó g łb y  się uzb ie rać  k ap i ta ł  na zakupienie  na rzędzi  gospodarczych  i na 
inne po trzeby;  g run tu  i budulcu  nie poża łu je  żaden w łaśc ic ie l— chodzi 
ty lko  o znalez ienie  ochotników do rozebrania  m oralnych  b a i r j k a d  

między właśc ic ie lam i d ó b r  a l u d e m . —  W z n i o s ł y  cel ! z ap e w n e  nie 
jeden z braci znajdzie  s ię ,  co przeniesie  to życie ,  p e łn e  poświęceń c i .  

ch y ch ,  n b e zc en n y c h ,  nad szamotanie  się aw an tu rn icze ,  z k tórego ani 

o n ,  ani kraj n iema na jczęśc ie j  korzyści .

T Y G O D N I K  K O Ś C I E L N Y .  —  Pismo t o ,  w ychodzące  w K r a ­
kowie, k tórego I. num er  m am y przed sobą, p rzeznaczone  je s t  : dla d u ­

chow ieństw a  i pobożnych w iernych  , rcl' gi] no-na  rodowej a naukow ej 
trcsci. W y c h o d z i  raz na tydz ień .  R ed ak to r  odpowiedzialny  X .  Kanonik 
S c yp io .

Cieszym y się wielce z jego  pojawienia sic ,  b o w i e m  pisma tego ro­

dzaju d a w a ła  sieczuc' wielka po trzeba .  A o ile sądzie możemy z pro-
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właśnie od ludzkości prawie jednomyślnie przyjęły: wol­
n o ść  równość —  braterstwo, ale w prawdziwych prze­
znaczenia ludzkości zrozumiany granicach.

Jakkolwiek więc długo trwaćby miała reakeya .. . jak­
kolwiek daleko by za sz ła . . .  nikomu nie należy rozpa­
czać. Niemcy opuszczać rąk nie pow inni; ale starać się 
wedle dzieła i dążyć do celu. Ważna to dla nas kwe- 
stya co się w Niemczech stanie —  a przecie podrzędna ■— 
bo nie narodowa. Pierwszą jest dla nas wiedzieć, jaką 
la nowa a nieszczęśliwa kolej poprowadzi nas drogą ? ja­
ki wpływ wywrze reakeya na Galicyą i W . Ks. Poznań­
skie, tych dwóch w dzisiejszym ruchu, reprezentantów 
narodowości polskiej.

W G alicy i  już wiadomo, bo też w Wiedniu reakeya 
prawie wykończona. Lwów zbombardowany... narodo­
w e gmacliv sp a lo n e . . .  narodowa gwardya lak dobize 
jak zniesiona . •. narodowe oznaki —  o rze ł biali/ zakaza­
n a ...  narodowy nieprzyjaciel —  biurokracya w mierze... 
cała przeto reakcyjna dążność na narodowości— jak zwy­
kłe —  się odbiła.

W  Poznańskiem przewidzieć także inożna, choć reak­
eya w Berlinie ostatniego nie wyrzekła słowa. Podział 
księstwa —  jak głoszą dzienniki rządowe.—  jest główną 
dla reakcvi pobudką : jeżeliby tego znalazła się potrzeba, 
będzie i 'wymówką. Uchwała z 23 Października sejmn 
berlińskiego sprzeciwia się uchwale z 27 Lipca sejmu 
frankfurtskiego. Indc ira  na pozor. Przed dworna mie­
siącami, podczas kwestyi Szleswicko - Holsztyńskiej, rząd 
króla pruskiego na Frankfurt oburzony, uchwałę z d. 27 
Lipca na bok chętnie odkładał, uchwałę z 23 Paźdz. 
miłym zapewne byłby widział okiem. Lecz wtedy sejm 
berliński za Frankfurtem obstawał. Dziś rzad króla pru­
skiego w tej samej ustawie z 23 Pazdz. widzi nadużycie 
władzy, którego się sejm berliński dopuścił, dekretując 
ustawę, ustawie frankfurlskiej przeciwną. W  razie więc 
wygranej przez reakcyą w Berlinie, demarkacyi i podzia­
łu w Poznańskiem oczekiwać należy: jako też gniewu 
sejmu o to, iż z przyczyny W . Księstwa do Franklurlu 
o potnoc udać się może. Lecz i w razie przeciwnym nie 
o wiele lepszy los czeka Poznańskie, ów głów ny powód  
nieszczęść  j a k i e  w a l k a  z  r e a k c y ą  n i e o c l i y b n i e  n a  Prussy 
sprowadzi. Podział będzie między Berlinem a Franktur- 
tem przedmiotem dyskussyi— i wkrótce koncessyi. Otoż 
z rcakcyi berlińskiej dla księztwa widoki.

W  reakcyi przeto nsi’odowosc n3SZ3 nsjbsi dziej zo* 
grożona— ją leż najbardziej ratować należy. Jeżeli ro­
zumowaniem dojść inożna do przekonania, że pomimo 
reakcyi tracić nie wypada nadziei, -— uczucie i obowiązek 
silniej nam jeszcze postępowanie wskazuje. Brońmy na­
rodowości naszej ! brońmy jej w każdym czasie, z calem 
poświęceniem , lecz używajmy tylko lej broni jaka je­
dynie słabszemu przystoi — to jest naszego p i a n a .  Pa-

g ra m u ,  w id z im y ,  iż za łożycie le  onego po jm ują  dobrze  cci,  do którego 

d ą ż y ć  maj;j, oraz  środki i sposoby ,  k tóre  ich don  mogą doprowadzić.
D uchow ieńs tw u Galicyjskiem u i w ogolę d u c h o w ień s tw u  polskiemu, 

wiele  n ied o s ta w a ło ,  ab y  m o g ły  s tanąć nu w ysokośc i,  na której stoi dziś 

d u ch o w ień s tw o  krajów z ac h o d n ich .  D uchow ieńs tw o  polskie,  z m ałym  

w y ją tk iem ,  j e s t  p a t ry o ty cz n e  ; i s łu sz n a ,  bo religia w  Polsce jest  jed n ą  

z g łó w n y c h  p o d s taw  narodow ośc i.  A pon iew aż  z położeniu  Polski w y ­
n ika ,  iż w s z y s tk o ,  co w  niej j e s t  o św ieceńsze ,  musi mniej więcej zaj­

m ow ać s i ę ,  o ile m o ż e ,  rzeczą p u b l ic z n ą ,  p o l i ty k ą ,  w ięc  polityka me 

jes t  obcą d u c h o w ień s tw u  naszem u.
L ec z  jakie dla k a p ła n a  są obowiązki jako  p a t r y o ty  i człowieka poli­

ty cz n eg o ,  jak i  j e s t  zakres d z ia łań  j eg o  d u c h o w n y ch  i świeckich,  gdzie  

j e s t  d la ń  granica  m iedzy  temi dwom a obowiązkami ; nie każdy to 

rozum ie  k a p ła n  polski. Bo o ile mieszanie się  ludzi świeckieh w rz e ­

c zy  d uchow ne  c iągnie  za sobą  z łego  , o ty le  m ieszanie  się  duchow nych  
w  rzeczy  świeckie. K a ż d y  stan , każde powołanie  ma sobie właściwe 

obow iązk i ; niech prze to  k a żd y  p a tr z y  swego. N iech k a p ła n  pamięta 
i rozważa ,  ile  w  nim je s t  o b y w a te la  , cz ło w iek a  świeckiego ; niech oby-  

watel  pamięta ,  ile w nim j e s t  cz ło w iek a  duchow nego  wedle  re l ig i i ; 
i n iech  czynności ich o ty le  będą  zmieszane i w spó lne ,  o ile obowiązki 
ich są  zgodne ,  o ile nie w chodzą  je d n e  w d rug ie .  P o d łu g  nas,  k a p ła n  
p o w in ien  budow ać  g run t  re l ig i jn y ,  moralny i o b y cza jo w y ,  a człowiek 

świecki winien  na nim stawiać gmach p o l i ty c zn y .  D otąd  nieraz brano 

u  nas  rzeczy  na odwrót  i działo  się te'ż dotąd nieszczególnićj.
S p o d z iew am y  S ię ,  iż założyc ie le  Tyg o d n ika  Kościelnego p o s ła n ­

nictwo sw e dobrze  rozumieją  i nauki swe a prace  poprow adzą  we 

w ła śc iw y m  k ie ru n k u .  Nie w ątp im y również,  aby  dz ie ło  w dobrych

mię łajmy, żć prawo sprawiedliwość wywołuje : że wymiar 
sprawiedliwości jest prawa ostatecznem następstwem. A wi­
dząc że reakeya w narodowość uderza, nabierajmy otu­
chy że nie dla siebie ty lk o .. .  że dla całej pracujemy 
ludzkości. Narodowości są bowiem pierwsze szczeble do 
osiągnienia celu. Bo ludzkość dopiero na wszystkich na­
rodowościach oparta, Wolność, Równość i Braterstwo za 
p ra w d ę  ogłosić będzie mogła. M . M .

Ze Lwowa donoszą, że Jan Dobrzański b y ły  redaktor  
Gazety Narodowej został uwięziony. Malisza wypuszczono;  
powód do uwięzienia go dosyć pocieszn y: Po zakazie Hamer*  
Steina aby żadnego plakatu nie przylepiano, nastąpiła reak­
eya czyli odlepianie plakatów dawniejszych —  owóż tym sp o­
sobem  dobrano się do jakiejś proklatnacyi Dra Malisza którą 
gdy oficer przechodzący p ostrzeg ł ,  doniósł to do kom endan­
tury i Malisz tnusiał rad nie rad cierpieć za czynności przed 

k a p i t u l a c j ą . _________ _____________________

A U S T  R Y  A.
Wiedeń  1 9  Listopada. Rewizye d om ow e o broń rozpo­

częły  się teraz gdy kilkakrotne wezwania o jej składanie bez  
żadnego prawie pozostały skutku. Juz w domu pod czer­
wonym  kogutem do teścia xięcia Radzi wita należącym, zna­
leziono zapas kilku tysięcy sztuk broni palnej, którą pewien  
spedytor b y ł  zakupił , dla przesłania jej do W ę g ie r ,  gdzie do  
brze za nią płacą. Tak w łaściciela ,  jak magazyniera i stróża  
pojmano i zapewne ich rozstrzelają, chociaż liczne egzeku-  

cye wielkie sprawiają w ludzie tutejszym wzburzenie, i w y­
wierają skutek wprost przeciwny zamierzonemu. Oprócz roz­
strzelania Blutna i Messenhauzera, żadne zapewne tracenie  
n iew yw oła ło  takiego oburzenia jak rozstrzelanie Broginiego , 
którego za nieroztropne wyrażenie na śmierć wskazano.

Utrzymują, że nie program ministeryalny ale gotowa kon-  
stytucya przedstawioną zostanie do przyjęcia sejmowi w Kro-  
m i e r y ź u .  Zdaniem innych sejm zarząda przedewszystkićin  
przeniesienia go do Wiednia. Jutro ma być z pewnością o- 
głoszony skład nowego ministerym.

Z W ęgier donoszą, że pod Preszburgiem stoi 3o ,ooo woj­
ska; właściwy obóz jest w Kitsee. Kotnunikacye wszędzie 
przecięte, i Peszt ma być otoczony kanałem do którego wo­
da z Dunaju w pływ ać będzie. List W essenberga do w ice­
prezydenta Sm olk i,  wzywa go aby przybył z aktami sejmo-  
wemi do Kromiryża. Smolka w odpowiedzi swojej formali- 
zuje się o odm ówienie mu tytu łu  prezydenta. Poseł Saski

zamiarach p rz ed s ię w z ię te  nie p rz y n io s ło  dobrych  owoców. A więc 

szczęść  im Boże ! -------------------------

PRAWO POLOWANIA DLA PRUS I W. X. POZNAŃSKIEGO, 
z 4- Lis topada  «848.

Sejm  Berliński jeszcze  w  komplecie  4- h. m . dek re tem  po tw ierdzo­
n y m  przez  króla ,  znosząc p re ro g a ly w ę  polowania  posiadaczy w ię ­
k sz y c h  (dziedziców), na ru sza  zasadę  w ła sn o śc i ,  w y rz ąd z a  n iespraw ie­

dliw ość  posiadaczom i kra j  uboży .
Ż y w o tn a  kwestya  w ła s n o ś c i> powinna  h y c  w ażną  dla każdego bn- 

daeza  ru ch ó w  e u ro p e jsk ich .  P r z e z  kogo bądź naruszona ,  czy  o twarcie  

czy  p o d s tę p n ie ,  z uszczerbkiem  wielkim lub m a ły m ,  indyw idualn ie  

czy ogólnie,  w szędzie  sumienie nakazu je  w ys tąp ić  w je j  obronie.

P raw o  Sejm u Berlińskiego n iweczy  dobrowolne k o n trak ty  u rz ę d o w e ,  
dozwala każdemu polować,  nieokreślając n aw et  pory  do tego.

N ieodzywa się tu g łos  posiadacza polowania ,  g dvż  w czasie dzis ie j­
szy m ,  postępowy człowiek niemoże żądać  w imieniu wolności jak ie j  

bądź p re ro g a ty w y  i p rzez  to samo nie może chcieć u trzy m ać  prawa ż y ­
wienia z w ie rzy n y  na obcych polach ; sprawiedliwość w y m aga  z u p e ł ­

nego używ an ia  w łasnośc i  dla każdego  posiadacza bogatego jak  ubogie ­

go ,  a zatem i polowania; —  lecz z as tan ó w m y  się nad podstaw ą i pocho­
dzeniem  prawa czyli przywile ju  polowania ,  k tórego nie szukajm y ani 

w  archiwach feodalnych czasów , ani n aw et  w  inwentarzach  polskich 
osta tniego stólecia ( t e  p rzyw ile je  i powinności sp leśn ia łe ,  z u żyw an iu  

w y s z ł e ,  z pamięci w ykreś lone  b y ć  p o w i n n y ) ;  lecz rzućm y okiem na 
nowoczesne  regulacye  s tósunków .w łośc iańsk ich  Z dziedzicami (sepera -  

cy e  czyli nadawanie  w łasnośc i)  w N iemczech i w W. X . Poznańsk iem , 

a przekonamy się z k o n t rak tó w ,  że p rzywile j  polowania  jes t  kirpfouvni
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został jak mówią stąd od w ołany .  Ju t r o  Ban Jel laczyc o p u ­
szcza W i e d e ń ,  udając się do  armii.  P ro po z yc ye  Meszarosa 
zasadzają się na zup e łne j  amnestyi  nie wyjąwszy K o s z u t h a , 
nie zdaje się więc aby  je przyjęto.  [Gaz. fVroc.)

Inny  k o r es po nde n t  g a z e t  szlqzkicli donosi ,  ze s tan oblęże­
nia W ie dn ia  w t edy dop ie ro  nas tąpi ,  gdy wojska cesarskie 
wkroczą  do  Pesz tu .  T ak  u t rzymują  of icerowie.  Chwila ta 
nie jest  bardzo  od d a l on a ;  sam jnż Koszul l i  po rzuca sprawę 
węgierską i t. p. O p ropozycyach  Meszarosa donosi ,  ze mogą 
b y ć  p r zy ję te ,  i spodziewa się ze kwestya Węgie r ska  załatwio­
na zostanie na d rodze  pokoju.  Na żądanie d w o ru  n ieodmówią  
na w e t  wydan ia  Ko sz u t ha ;  z a j t o  żądają amnestyi  dla wojska.  
Min i s t e ryum b y ł o b y  dla obu  pańs tw wspó lne  jak dawniej ,  i to 
m a  byc  p o w o d e m  opóźnienia w zawiązaniu takowego .  Fen-  
n e b e r g  adjutant  M e ss enh au zer a , uc ie k ł  p rzebrany  za flisa do 
P re sz b u tg a  i znajduje sią w Peszcie.  Griitz ogłoszony w sta­
nie oblężenia,  z p o w o du  iż t am m n ós tw o  się zeb ra ło  zbiegów 
z W ie d n ia  zagrażających spokojności  i porządkowi .

P ra g a  19 L is to p a d . Część tutejszych d e p u t o w a n y c h  już 
od  dwó ch  dni wyjechała  do K ro m ie r y ż a ,  w celu p r zyg o to ­
wania um ys łó w  do  przysz łege w y b o r u  prezesa S e j m u ;  m o ­
żna się więc spodz iewać,  że S t r oh b a ck  będzie wybrany .  P o ­
dziwiać t r zeba czynność i i n t r yg ę ,  czeskich d e p u t o w a n y c h ;  
umieją oni  ze wszystkiego korzystać do  osiągnienia swojego 
celu.  Ju t r o  reszta  d e p u to w a n y ch  opuszcza Pragę.  Z  pe w n e­
go ź ród ła  d ow ia d u j em y się, że w tych dniach z cz terech s tron 
na raz Austryacy uderzą  na W ę g r ó w ;  dalej,  że Czechy  m u ­
szą znow u dostawie 4o,ooo  r e k r u t ó w ,  co może  b y c  p o w o ­
d em  o g r o m n y c h  zab urzeń .  [G az.I Sz/ąs.)

P R U S Y .
B erlin  20 L is to p a d a . Dziś w poniedziałek  rozbrajan ie  i pa ­

t ro low an i e  po ul icach o d byw a  się znowu tak jak o n e g d a j .  

Liczne  aresztowania odbywają  się na zasadzie kar tek d iu k o -  

wanych,  na k tórych  tylko nazwisko osoby mającej  byc  poj­
maną  i of icera do  tego wyznaczonego ,  są wpisane,  bez ża ­
dn yc h  innvch podań .  Do wiadu jemy się z pe w ne go  ź ró d ła  że 
rząd żadnego  niezaniedbu je  ś r o d k a ,  a b y  skłon ie  zastępców 
pozos ta łych 25 o d ep u t ow a ny ch ,  do zjechania się w Brande n­
burgu .  D ep u to w an i  chociaż nie odbywają  posiedzeń,  nie mniej  
p rze to  są czynni .  Liczba ich wzros ła  dziś do 274. Ze wszy­
stkich s t ron  nadchodzą adressa p rzychylności .  Dziś nadszed ł  
taki od se jmu  Wir t em be rgs k i ego ,  k tó ry p rzy  uchwalen iu  go 
postanowi ł  jednocześnie ene rg iczne rob ie p rzeds tawienie do 

władzy  centralnej ,  o czuwanie  nad u t rzymaniem powagi  zg ro ­

madzenia  n a r o d o w eg o  w Berl inie.

od włościan przez wyraźne opuszczenie na cenach gruntów, a zatem 
nic jest feodalną i arystokratyczną prerogatywą , j a k  to myśliwi bez 
pola i boru twierdzą , ale własnością zapłaconą i potwierdzoną przez 
ojca, dziś panującego króla, który naciśniony ślepeini wyiuagauiaiui 
łzbr,  jednym pociągiem pióra, cudzą własność rozdaje.

Lecz idźmy delej : ustawa sejmu dozwala każdemu polować; w każ­
dej porze roku f na każdą zwierzynę; cóż stąd wynika? oto nowe 
i oryginalne wytępienie zwierzyny nieszkodliwej, owszem stanowiącej 
w części bogactwo kraju; na dowód powiem, że prawem pruskiem ka­
żdą szkodę, wyrządzoną przez zwierzynę, posiadacz polowania wyna­
grodzić musiał, a szkodliwego zwierza każdy i wszędzie ubić m ó g ł ; że 
to było bogactwem kraju, łatwo dowieść, gdyż Szląsk i W .  X.  Poznań­
skie przedaw.iły rocznie zwierzyny za summę 3^5 ,000 talarów.

Dekret publikowany bez przygotowania i wprowadzony w używa­
nie, jest istotnie wielką niesprawiedliwością ! Poznańskie przed regula- 
cyą posiadało tyle zwierzyny, ile inne nasze p rowincje, co znaczy 
prawie nic; dziedzice naśladując systematycznych Niemców, ochraniali 
polowania i otrzymali po wielu latach z zwierzyny rzeczywiste źródło 
dochodów ; lecz byli i tacy, którzy do dnia dzisiejszego nieodebrali na­
wet lichych procentów i nieodbiorą, gdyż ustawa Sejmu Berlińskiego 
wydała zaciętą wojnę zwierzynie. Widząc wykonanie tego wyroku, 
przekonaliśmy się , że deputowani nieznali stosunków wiejskich, lub 
prawo ustanowili, aby dokuczyć dziedzicom większym i króla coraz 
więcej drażnić, z tego n a j o p ł a k a ń s z e  skutki : Posiadacze zrażeni nie­
sprawiedliwością, włościanie nie korzystają w większej części z wolno­
ści im nadanej, a miasta wylewają codziennie tysiące próżniaków, lubo- 
wników polowania, którzy po polach i zasiewach szkody robią, nietiwa-

Wśródi rozmai tych  pog łosek  jakie n ieus tannie  obiegają,  
t r u d no  odróżn ić  p raw dz i we  o d  fałszywych.  Z dzisiejszych 
najwięcej p r a w d o p o d o b n a  jest  nas tępująca:  Rząd us i ł o w a ć
będzie 27 b. m.  skleić Izbę w B ra n d e n b u r g u .  Jeżeli  się to 
niepowiedz ie  w d u c h u  rządu  —  a 2 5 o dep u t ow a ny ch  tute j ­
szych postanowi ło  u da ć  się do Brande nb urg a  dla p rzeszko­
dzenia jedynie aby  ich zastępcy w izbie nie zasiedl i—  w takim 
razie nastąpi rozwiązanie i zarządzenie no w ych  w y b o ró w  
w przeciągu  6 tygodni .  N o w e  takie zg romadzen ie us t awo­
d a w c z e ,  zwołane będzie do  Br and enburga .  Odradza ją  b o ­
wiem królowi zamierzone n a d a n ie  konsty tucy i .

Komi te t  w yb ran y  z pomiędzy  c z ło n k ó w  prawej  s t rony i 
p raw ego  ś rodka  wystosował  adres  do króla,  w k tó r ym  z p o ­
wodu  upowszechn ione j  wieści o bl iskiem na d a n iu  ko n s ty tu ­
c j i ,  p rzeds tawia J. K . M .  iż k rok  tego rodzaju b y łb y  najnie­
szczęśliwszym i zniweczyłby  do  szczętu chwiejące się już 
zaufanie na r odu .  (G ez. Szl.J

Zda je się iż w Po t sd am ie  zajmują się rzeczywiście z łoże ­
niem n o w eg o  mini s t ers twa .  O p ró c z  pp.  Beckerath i G r a b ó w  
są tam także pp.  S imon  i H e r g e n h a h n  świeżo p rzybyl i  kom-  
missarze władzy  centralnej .  Wczo ra j  wieczór  p rz y b y ły  de-  
pu tacye  kilku miast  nadreńsk ich  mianowicie Koloni i ,  Kob leu-  
cyi  i T r e w i r u  k t ó r em  za lecono u w ia d om ić  króla o u sp oso ­
bieniu tamtejszej  p rowincyi .  P o d o b n ie  j ak w Marcu  tak i te­
raz p rzybywa kolońska dep u t acy a  z g łose m przest rogi .  P rzyj ­
m o w ał  ją dziś hr.  Br an d e n b u r g  i o świadczy ł  jej,  że król ża­
dn yc h  depu tacy j  nie przyjmuje.  D o p ie r o  na przedstawienie 
iż w y b u c h  n ieukonten towan ia  mieszkańców Koloni i  ledwie 
z t r ud nośc ią  d a ł  się p o w s t r z y m a ć ,  że tu chodzi  o u t r z y m a ­
nie p rowincyi  nadreńsk ie j ,  bo  wkró tce  nastąpi  we Krancyi 
w yb ór  p r ez y de n t a ,  zkąd może p rzyj ść  z F r a n c y ą  do wojny,  
a wtedy  p rowin eya  nadre ńska  m o ż e  będzie wolała b yć  wol­
ny m d e p a r t a m e n te m  f ra ncu zk im ,  aniżeli  żyć d łuż e j  pod  t e r ­
ro ry z m em  prusk iego rządu  wojskowego:  B r an de n b u r g  chwiać  

się zaczął  i w końcu  ob ieca ł  d ep u t ac y i ,  że jej wyjedna ju t ro  

posłuchan ie  u króla.  Będzie to bezwątpienia ważna chwila 
a może  i s tanowcza.  (G a z . IV ro c ł.)

N I E M C Y .
F r a n k fu r t n . M  18 L is to p a d a . —  (Pos iedzen ie  zg r o m a dz e­

nia n a r od ow ego ) .  Po odczy tan iu p r o t o k ó ł u , p rezes  r a dy  mi ­
n is t rów Szm er l ing  zawiadamia izbę o p o w r o c ie  7. Berlina ko-  
missarza związkowego Basset tnanna,  jak równie  o ob sz e r nć m  
sprawozdan iu  z swej missyi  k tóre chce izbie złożyć.  W  c i ą ­
gu dnia wyjadą depu towani  S imson i Her gen ha hn  j ako komis-  

sarze do  Berl ina gdzie działać będą  w duchu  u c h w a ł y  z d.

źają na czas, niweczą colyiko napotkają. Skutek tego, że wieśniacy 
Zysku niemają, owszem stratę, a za rok lub dwa zniknie z kraju zwie­
rzyna (trafnie mówi znany Nowak : że dzieci nasze po gabinetach histo­
ry i naturalnej, uczyć się będą poznawać zwierzynę wszelką , jak my to 
robimy z żubrami, bobrami etc.).

Gdyby Sejm i Rząd chcieli byli, aby na pozór sprawiedliwie i roz­
sądnie działać, byliby obwieścili, że a) po ukończonym roku myśliw­
skim, polowanie należy do każdego posiadacza ziemi; b) kontrakta 
"rzędowe dobrowolne, utrzymane być muszą;  c) surowym statutem 
prawo polowania określoneiri będzie, aby zwierzynę zatrzymać ; d) na­
reszcie gminy wypuszczać powinny wspólne polowanie, składać docho­
dy z procentami corocznymi i utworzyć kapitał dla gmin, rodzaj kass 
oszczędności i assekuracyi, w przypadku nieszczęścia lub potrzeby (lak 
j ak sąszpichlerze gromadzkie). Gdyby niektóre wsie tego uczynić nie 
chciały, prawo im dozwala na rok raz jeden polować, inaczej zwierzy* 
na utrzymać się nie może. Nie jest to tyranią, wolność najobszerniej­
sza wymagać będzie od prawa oka bacznego, surowego i troskliwego 
"ad bogactwem kraju , tak o zwierzynę jak o zachowanie lasów, obsu­
wanie bagien i tysiąc innych nieznacznych źródeł dochodów, na pierw­
szy rzut oka. Wszyscy powinni ponosić dzisiaj ofiary dla wolności, 
ale niech ta wolność będzie z korzyścią dla ludzkości lub kraju.

Liberalna i demokratyczna Francya pojęła 1 i  wolność nicograni- 
czona i równość co do polowania , jest to samo , co wygubienie zwie­
rzyny i osobnym kodexein surowo okrcshła prawo polowania, zabez­
pieczając temi środkami dochody dla Rządu i zwierzynę.

Prawo ustanowione przez Sejm Berliński w imienni wolności, na­
rusza własność,  wyrządza niesprawiedliwość jednej części obywateli, 
drugą niezadawalnia, a kraj uboży.

O t ó ż  to pierwsza i jedyna swoboda, którą o t r z y m a l i ś m y  do dnia 
dzisiejszego od Sejmu konstytucyjnego, obradującego miesięcy sześć.

Wrocław 17. Listopada 18)8. K. W .



>14 b.  m. Następnie prezes Gagern  odczytuje pow tórn ie  wczo­
rajszy wniosek R a p p a r d a ,  z dodatkami  Szulca i V og ta ,  po-  
czem wstępuje  na mównicę  Bassermann i zdaje sp rawę z 
swej missy i.

Za pi z \ b y c ie m  swoim do  Berl ina,  zastał  jak mówi zg ro ­
madzen ie  na rodowe równie jak prassę pod w p ły w em  te rro ­
ryzmu.  Członkowie prawej  st rony winni  bvli życie jedynie 
p r zy p a d k o w i ,  gdy przez t łu m y  otaczające izbę przechodzi l i .  
W  mieście panowała  zupe łna  bezkarność  i bezprawność.  
W c ho d z i ł  w związki z depu to wan ymi ,  z cz łonkami nawet klu­
bów  demokra tycznych  wszystko bezskutecznie.  «KróIa» mówi ł  
da le j ,  zna lazłem więcej  n i emiecko-myś lnym niż się spodz ie­
w a ł e m  co do  kwestyi  władzy  centralnej .  «W  sprawie po ­
znańskiej zdecydow any b y ł uchwałę naszą wbrew uchwale 
sejm u pruskiego przeprow adzić  (!)« Równie s t anowczo po­
s t a now i ł  kon iec po ło ż y ć  sceno n ber l ińskim i uw aża ł  za wa­
żny, wielki obowiązek,  nie tylko naprzeciw- P ru so m  ale i na­
przec iw c a ły m  N iem com  ra tować  od zgub y  stan spo łeczny  
stol icy.  P rz yg o to wan y  by ł  na wszystko,  nie tając sobie b y ­
najmniej  skutków i nas tępnośc i .  Co zaś do tyczy  zapewnio­
nych  sw obód ,  n ieznalaz łem najodleglejszego nawet  powodu 
do  okazującej  się powszechnie  obawy.  Za moim p ow ro t em  
z Po s td am u j en.  W r a n g e l  już  b y ł  wkroczył  do  Berlina.  In­
ną już ludność  zas ta ł em na ulicy. Ożyw ia ło  mieszkańców 
uczucie  bezpieczeństwa .  By łem  ob ec ny m  przy us i łowaniach 
czyn ionych  przez p. G ra b ó w  z cz łonkami  ś rod ka  do poje­
dnan ia  kollizyi między koro ną  a zg r oma dze n ie m na ro dow em .  
Mówi ł em  sam z p.  Unruh .  Wszys tko napróźno .  Oto  są w a ­
runki  pod  k tó r ymi  pozostal i  cz łonk ow ie  izby oświadczają 
sk ło nn o ś ć  do po je d n an ia ;  i) wygnan ie  książąt z g r a n i e  m o ­
narchi i ;  2) aresz towan ie  W r a ng la  i ministrów; 3) zaskarżenie 

ich o zdradę  g ł ó w n ą ,  4) b ez w ar un k o w e  po d da n i e  się króla 
p u d  w ła d z e  zg roma dze n ia  na r od ow ego ,  dopók i  konstytucya 
nie zos tanie u ch w a lo n ą ;  5) wydalenie wojska z Berl ina.  
Oczywiście  zamyślają o konwenc ie .  Cz łonkowie  ś rodka iz-
b v  d l a  t e g o  t y l k o  p o z o s t a l i ,  a b y  pow ś c ią g n ą ć  g w a ł t ow n oś c i .

W  końcu  dodaje  mówca :  «Jes tem lego przekonania ,  źe tylko 

dwie  są drogi  m o ż e b n e :  ene rg iczne p rzeprow adz en ie  ś r o d ­
ków prez  r z ą d  pod ję tych  lub  przyjęcie powyższych w a r u n ­
ków.  Os ta tn ie  b y ł o b y  największem dla Niemiec nieszczę­
ściem !«

W e  r n e r  wnosi  aby wniosek R a p p ar d a  wraz z doda tkami  
p rzekazano właściwej  komissvi .  Izba wniosek len przyjmuje,  
W e se n d o n e k  i jego  s t ronnicy,  zakładają uroczystą  p r o tes t a ryą  
p rzec iw j e d n os t r on n em u  wpły wo wi  jaki przez mo w ę Basser- 
inanna u s i ł o w a no  wyw rze ć  na umys łach ,  Zieger t  zas protestuje 
p rzeciw p rawdziwośc i  oświadczeń  Bassermanna.  Rappard ,  Vogt 
i Szu lc  w sku tku  przekazania wniosku swojego koiuissyi,  t ako­
wy cofają.  W  końcu  sessyi p r zy b y ł y  z Wiedn ia  Próbel  zda­
j e  sp raw ę  z swego aresztowania,  zap ad łe g o  nań wyrok u  i u- 

łaskawienia.  Mowa jego spokojna i pe łna godnośc i .  Spra-  
wozdanie przekazane  zostaje komissyi  aus t ryackiej .

Mnichów iii L is to p a d a — Wczoraj  u m a r ł  s ł aw ny  rzczbiarz 
tntejszy Sehwanlha le r .  [Staats A nz.)

F U A N C Y A.
P a ry ż  18. Listopada. Zawiąza ło  s i ę  w Paryżu  stowarzy­

szenie d e m o k r a t y c z n e ,  l iczące w swem gronie  znacz ną  liczbę 
rep rez en tan tów,  me rów ,  cz łon kó w  rady  municypa lnej ,  pu łko ­
wników i szełów bata l ionu  gwardyi  na rodowej ,  ru ch o m e j  i r e­

publikańskiej  oraz obywate l i  znakomitych w l i t eraturze,sztukach 
pięknych i p rze myś le ,  nareszcie robotników- wszelkiej professyi.  
Ce lem stowarzyszenia jest  po łączenie  w j e dno  ognisko działań,  
wszystkich obywatel i  szczerze poświęconych  Rzeczypospol i tej .  
C h c e  ich zgromadzić ok o ł o  konstykucyi ,  p r op ag o w ać  jej za­
sady  i p rzygo towywać  na d r o d ze  legalnej  m o d y f ik a cy e ,  j a. 
kich w ym aga ć  będzie wiekui ste  p ta w o  postępu.  S to warzy­
szenie d em ok ra ty cz n e  wybrawszy  p re z es e m  swoim p- Buchez 
zg romadzi  się j u t i o  wieczór,  ce lem wybran ia  swojego kand y­
data  na p rezyden ta  Rzpltej.  (National.)

J e n e r a ł  L am or ic ie re  zapowiedz ia ł  kilku swoim kolebom,  
że wkró t ce  przedstawi  zgromadzen iu  na rodo wem u projekt  
częściowego z redukowania s i ły zb rojne j ,  k tóre  pociągnie za 
sobą oszczędność 200 mil l ionów f ranków.  P ro jek t  ten świa d­
czący o spokojnych zamiarach  F ra n c y i ,  m ó g łb y  s łużyć za 
podstawę p ropaga nd z ie  poko ju  i pojednania.

Wczoraj  o ma ło  nie przyszło do p rze rwy  w obrada ch  
Izby — gdyż zaledwie 5oo rep rez en tan tów obecnych  jest  
w Paryżu ,  294 jest na urlopie,  a 100 zajmują rozmait e posa ­
dy,  jakoto,  poselstwa j t. p., k tóre  ich od zasiadania w Izbie 
odciągają.  Z tego p o w od u  dzisiejszy Moriiteur zawiera we­
zwanie do wszystkich cz łonkó w zg ro ma dze n ia ,  znajdujących 
się od dwó ch  tygodni  na u r lo p ie ,  aby  do swoich  obowiąz ­
ków 'v I zb ie ,  bezzwłocznie  wracali .

Na j e dn em ,  z ostatnich posiedzeń se jmowych p rzywrócono  
zniesione przez by łe go  ministra oświecenia rządu tymczaso­
wego,  ka ted ry w College de France, mianowicie  kated rę  eko­
nomii  poli tycznej  pana Michel Cheval ier .  Journal des Debuts 
robi  z lego p o w o d u  ironiczną u w ag ę :  « Chociaż zg r o m a dz e­
nie na r o d o w e  p rzyw róc i ło  zniesione katedry,  nie zniosło je­
dnak zaprowad zon yc h  podówczas  przez, pana C arn o t  now ych  
katedr .  Spodz iewa my się za tem,  źe wkró tce  pan L am ar t i n e  
pan L ed r u- R ol l i n ,  pan Gai n ie r-Pages  i pan Marras t ,  ro zp o ­
czną w nich swoje pre lekcye .  Bez wątpienia nie będzie im 
zbywać na s łuchaczach.  » [Gaz. Kol.)

( N adesłane).

Szanow ny R edaktorze! W  dzisiejszym n um e rz e  Dzienni­
ka Czas Nr  16, w Artykule na wstępie umies zc zon ym ,  da to ­
w an y m  z K rak ow a  dnia 20 L i s to p a da ,  pi zyloczony ' jest  fakt 
p ra w d z i w y ,  to j e s t ,  że uzna łem za obowiązek z łożyć mój 
m a nd a t  Poselski ,  j e dna k  t reść samej  mojej d y missy i, nie jest 
w e d łu g  ostatecznej  onej r edakcyi  po dan ą ,  m nie ma m przeto 
b yć  moim obowiązkiem rzeczywis tą onej  treść szanownej  
r edakcyi  udzielić,  z p r oźb ą ,  aby jako  spros towan ie ,  w p rzy­
sz łym nu me rze  umieszczoną byc mogła .

K o r z y s t a m  z tój  s p o s o b n o ś c i  b y  z a ł ą c z y ć  w y r a z  n i e g o  p o

w a ź a n ; a - Zdzisław  Zamojski.
« Wys ok i  Sejmie!  Oświadczen iem mojem dr uk ie m  o a l o -  

szonem z J .  22 Paźdz ie rnika r. b. po wyłożen iu  mej wóary 
pol i tycznej  1 p o w o d ó w ,  które dal szem mojem pos t ęp ow ani em  
po li lycznem k ie rowały ,  odw ołu ję  się do zdania moich w yb o r -  
cow.  Jakieko lwiek ono  będzie wyrażam,  że do niego się za­
stosuję,  a to pop ie ra jąc  te same zasady dalej ,  jeśli się okażą 
zgodne ze zdaniem wyborców,  albo w razie p r ze c i w n ym ,  u -  
s tępując miejsca godniejszemu.  Dotąd  tez na tern p rzes ta ­
w a ł e m ,  wygląda jąc wyrzeczenia  w y b o r c ó w ,  by  do  niego 
w każdym razie się zastosować.  Sądzę że ze względu na moje 
osobiste po łożen ie  m o g łe m  b y ł  na tern p r ze s t ać ,  czekając 
odpowiedzi  wyborców.  Lecz p rzybywszy  do K r a k o w a ,  stan 
rzeczy i opinii  krajowej,  dziś w Krak ow ie  j awuiosię  w yra b ia ­
jącej ,  by w e d ł u g  wszelkiego podob ieńs twa  na nowe  przenieść 
się po le ,  zmusza mnie w e d łu g  tego,  co za obowiązek Po s ła  
uznaję,  prócz względów osobis tych,  podd ać  się ternu co mnie ­
mam byc korzys lnem 1 zbawiennym dla Ojczyzny mojej 0 - 
pinia k tórą wyznaję,  zdaje się dziś w kraju po t rzeb ow ać  p o ­
parcia zdarzając jej możn ość  wyrażenia się jawnie,  legalnie 
u rzędownie.  P os t ano w i ł em  p rz e to ,  t rwając na raz p r ze d­
sięwziętej d r o d z e ,  al e logicznie posuwając  się do  dalszego 
nas tęps twa ,  z lożyc mój  m a n d a t ,  występując  j ednocześnie 
j ako ka nd y da t  do  nowych wyborów.  Jeśl i  wyborcy  moi 
raczą po dok ł a dne  tn poznaniu i ocenieniu mych zasad i dą ­
żności ,  rzetelnie itn w oświadczeniu mojem z dnia 22 P a ź ­
dziernika wyra żon yc h ,  zaszczycie mnie  nowym w y b o r e m -  
sankeyonują już w tedy j awnym,  legalnym, u rzędowym aktem 
, e zasady , dążności ,  które tym silniej na sejmie ju'ko j awną 
wolę ludu zas tępować będę  mogl .

Nie sądzę by dzisiejsze moje pos tanowienie,  poddania  s ię 
pod  now e  wybory,  w yp ły w a ło  z mego  osobis tego położen ia .  
Mniemam przeciwnie tym j ios tanowieniem s tosować się do 
ogólnej  z a s a d y ,  która w e d łu g  swego p r ze konan ia ,  każdym 
pos łem Polskim luerowae winna.  Zasady które w os ta tnich  
czasach sejm podzielały,  winny byc  opinią k ra jową , u r zędo-
d o w n i e  w y r z e c z o n ą ,  r o z s t r z y g n i ę t e .  P r a g n ę  m o j e m  p o s t a n o ­
w i e n i e m  k r a j o w i  m o ż n o ś ć  k u  t e m u  p o d d a ć .

Z tych tedy  powodów,  upraszam Wysok i  Sejm,  aby raczył  
moją dymissyę jako Posła o bw odu  Laszek p rzy jąć ,  i nowe 
w y bo ry  nakazać.  K ra k ó w  d. 19 L is topada 1848 r.

Z d zis ła w  Zam ojski.

W  D rukarn i D. E . Friedleina.


